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Kiedy uzbrojony Talib strzelił do Malali Yousafzai, wówczas
piętnastoletniej  aktywistki  uczniowskiej  w  pakistańskiej
dolinie Swat, skierowało to bardzo potrzebną uwagę świata na
walkę o edukację dziewcząt w społeczeństwach muzułmańskich.

Yousafzai, znana na całym świecie z walki o prawa dziewcząt
muzułmańskich  do  uczęszczania  do  szkoły,  została  celowo
zaatakowana w kraju, w którym według ABC News „Sześćdziesiąt
dwa procent dziewcząt i pięć procent chłopców nie uczęszcza na
lekcje  w  szkole”  i  gdzie  w  niektórych  okręgach  liderzy
talibańscy zabronili dziewczętom w ogóle chodzić do szkoły.

Badanie  Pew  na  temat  kształcenia  dziewcząt  muzułmańskich
analizuje  tę  kwestię  na  całym  świecie,  w  dążeniu  do
zrozumienia,  dlaczego  muzułmanki  są  tak  często  pozbawione
edukacji. Jednak co dziwne, wyniki badania „Population and
Development Review” nie zgadzają się z jego streszczeniem na
stronie internetowej organizacji. Chociaż tekst Pew stara się
podsumować  badanie,  często  błędnie  prezentuje  prawdziwe
wyniki.

Zniekształcenia  zaczynają  się  na  początku  podsumowania,
napisanego przez współautora badania, Conrada Hacketta, który
jest wicedyrektorem ds. badań i starszym demografem w Pew,
oraz Dalii Fahmy, publicystki w Pew, która koncentruje się na
kwestiach  religijnych.  Nagłówek  brzmi:  „Edukacja  muzułmanek
jest  ograniczona  przez  warunki  ekonomiczne,  a  nie  przez
religię”.

Jednak w samym badaniu padają inne stwierdzenia. „Ostatnie
badania międzynarodowe (…) pokazują, że wyraźny związek między
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małymi  osiągnięciami  kobiet,  a  udziałem  muzułmanów  w
populacji,  utrzymuje  się  nawet  po  uwzględnieniu  wielu
czynników ekonomicznych i strukturalnych – zauważają autorzy.
–  Chociaż  wskaźniki  osiągnięć  naukowych,  religii  i  władzy
różnią się w zależności od badania, podstawowe ustalenia są
spójne:  kraje,  w  których  muzułmanie  stanowią  większość
populacji,  mają  przeciętnie  niższe  osiągnięcia  kobiet  i
większe różnice między płciami.”

Autorzy przytaczają analizę, przeprowadzoną w 2016 roku w 143
krajach, w której stwierdzono, że „kraje o większym udziale
muzułmanów  mają  niższe  wskaźniki  uczestnictwa  kobiet  w
szkolnictwie  na  poziomie  średnim  w  latach  1973-2011,  po
wzięciu  pod  uwagę  PKB  na  jednego  mieszkańca,  urbanizacji,
wydatków  publicznych  na  edukację,  praw  politycznych  i
obywatelskich, długości życia, wojen i klęsk żywiołowych”.

W  związku  z  tym  edukacja  dla  dziewcząt  jest  bardziej
ograniczona w krajach, które przestrzegają prawa szariatu, niż
w mniej konserwatywnych, takich jak Liban. Innymi słowy, im
mniej konserwatywny jest islam praktykowany w danym kraju, tym
bardziej prawdopodobne jest, że kobiety będą tam miały prawo
do edukacji i odwrotnie. To, jak zauważają autorzy, sprawdza
się we wszystkich krajach, niezależnie od „dochodu, demokracji
i ceny ropy”.

Ale jeśli tak jest, to spostrzeżenie sprawia, że kilka innych
stwierdzeń z raportu „Population and Development Review” jest
równie  zagadkowych.  Po  pierwsze,  skoro  kraje  konserwatywne
ograniczają edukację bez względu na cenę ropy naftowej, można
by się spodziewać, że kobiety saudyjskie zostaną wykluczone ze
szkół. Zamiast tego, badacze twierdzą jednak, że Saudyjki mają
dużo lepszy dostęp do edukacji i po ponad 11 latach nauki
szkolnej  stoją  pod  względem  wykształcenia  „na  równi  z
muzułmankami  w  Europie  i  Stanach  Zjednoczonych”.

Jednakże inne dane z raportu Pew wskazują raczej, że mężczyźni
z  Arabii  Saudyjskiej  uczą  się  przez  średnio  10  lat  w



porównaniu  do  kobiet,  które  w  szkołach  spędzają  lat  8  –
podczas gdy w USA, dla porównania, muzułmanki uczą się średnio
13,6 lat, dokładnie tyle samo, co mężczyźni.

Trzeba przyznać autorom streszczenia raportu Pew, że badacze
faktycznie odkryli, iż warunki ekonomiczne ogólnie odgrywają
ważną rolę w rozwoju i edukacji: „Rozwój wiąże się również z
większymi  zyskami  ekonomicznymi  dzięki  nauce,  zwiększając
zapotrzebowanie na kształcenie” – piszą i zauważają, że „kraje
demokratyczne  bardziej  wspierają  równouprawnienie  płci  i
utrzymują bardziej liberalne postawy seksualne”.

Innymi słowy, w krajach, w których demokracja jest silna –
podobnie jak na Zachodzie – muzułmanki częściej chodzą do
szkoły.

Rzeczywiście,  według  badaczy:  „Młode  muzułmanki  spędzają
średnio więcej lat na nauce w krajach, w których stanowią
mniejszość  religijną  niż  w  tych,  gdzie  stanowią  większość
populacji”. Wydaje się, że jest to zgodne z rzeczywistymi
danymi, według których amerykańskie i europejskie muzułmanki
mają  znacznie  lepsze  możliwości  edukacyjne,  niż  w  krajach
muzułmańskich. Jeśli to prawda, demokratyzacja i sekularyzacja
są ważniejsze od czynników ekonomicznych.

Jednocześnie badanie Pew pokazuje, że sytuacja muzułmanek się
poprawia. Różnice w kształceniu dziewcząt i chłopców w dużej
części  świata  muzułmańskiego  maleją,  z  wyjątkiem  krajów
głęboko zislamizowanych, takich jak Irak, Jemen i Afganistan.

Dlaczego więc streszczenie raportu na stronie Pew wprowadza w
błąd? Czy rzeczywiście prawdą jest, że bogactwo kraju – a nie
jego  prawa  lub  kultura  –  jest  „najważniejszym  czynnikiem
decydującym o losie kobiety”? Czy jednak kultura i prawa,
które zachęcają do równości płci i wynagradzania kobiet, mają
na to większy wpływ?

W jakim stopniu postęp, jakkolwiek niewielki, w edukacyjnych
możliwościach dla muzułmanek wynika z ogólnoświatowej zmiany,



globalizacji i rozwoju dużej części Bliskiego Wschodu? I skąd
bierze się owo zasadnicze stwierdzenie, że religia nie jest
czynnikiem  ograniczającym  możliwości  edukacyjne  młodych
muzułmanek,  szczególnie,  gdy  dane  pokazują  wyraźnie,  że
dziewczęta chrześcijańskie w wielu krajach (np. w Nigerii) są
nawet trzykrotnie lepiej wykształcone niż muzułmańskie?

Znacznie lepiej byłoby sugerować, że religia nie jest jedynym
czynnikiem, związanym z uciskiem kobiet w tych krajach poprzez
brak edukacji. To ważne rozróżnienie, nie tylko dlatego, że
uznaje rolę religii, ale dlatego, że jasno określa to, co
pokazują  badania.  Mianowicie  że  inne  czynniki  również
odgrywają rolę, że sam islam nie jest do końca winny i że
istnieje  nadzieja  na  jaśniejszą  przyszłość  dla  kobiet  w
świecie muzułmańskim.

Właśnie dlatego nie tylko manipulacja faktami i nieuczciwość
sprawia,  że  wspomniane  podsumowanie  raportu  Pew  jest  tak
niepokojące. Znacznie gorsze jest to, że w ten sposób problem
się utrwala. Pompowanie pieniędzy w społeczności muzułmańskie
wcale nie pomoże muzułmańskim dziewczętom i kobietom. Jeżeli
jednak  wyniki  badań  pokazują  prawdę,  pomoże  im  poparcie
międzynarodowe  dla  bardziej  umiarkowanego,  zreformowanego
islamu i dla postępu świeckiej demokracji.
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